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ZIEMIE ODZYSKANE W ŚWIETLE CYFR I FAKTÓW 
Ogólna statystyka przemysłowa 
terenu Ziem Zachodnich przyłączonych do Poiski 
w r, 1945 

w r. 1933 było 18.443 zakładów o zatrudn. 522 tys. pra- 
cowników, 

w VII 1945 r. było 4.238 zakładów o zatrudn. 1126 tys. 
pracowników, 


w IX 1946 r. było 5.817 zakładów o zatrudn. 314 tys. pra- - 


cowników. 

Liczba zatrudnionych osięgnęła ok. 60/0 stanu przed- 
wojennego. 

Większy wzrost zatrudnienia niż ilości zakładów tłu- 
maczy się tym, że przede wszystkim zostały uruchomione 
większe zakłady, a dużo małych zakładów zostało zu- 
pełnie zniszczonych w czasie działań wojennych. 


Statystyka dużych zakładów przemysłowych i górniczych 
podległych 
Ministerstwu Przemysłu na Ziemiach Zachodnich 
Stan na 1. X. 1945. : 
Liczba zakładów czynnych . . 373 
s zatrudnionych ogółem 73.805 — 100% 
Polaków 14.111 — 19/ 
Niemców 59.694 — 81% 
Stan na 1. I. 1947. 
Liczba zakładów czynnych . . 1.183 
h zatrudnionych ogółem 281,873 — 100%/e 
Polaków 297.917 — 84,6% 
Niemców 33.956 — 13,6% 
Wzrost produkcji tych kluczowych zakładów 
na Ziemiach Zachodnich 
stan 1. X. 1945 — wskaźnik produkcji — 100; udział Ziem 
Zachodnich w produkcji całej Polski — 8,1% 
stan 1. III. 1496 — wskaźnik produkcji — 235; udział Ziem 
Zachodnich w produkcji całej Polski — 17,29/0 
stan 1. IX. 1946 — wskaźnik produkcji — 260; udział 
Ziem Zachodnich w produkcji całej Polski 20,5°/a 
stan 1. I. 1947 — wskaźnik produkcji — 410; udział Ziem 
Zachodnich w produkcji całej Polski — 20,1% 
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ODZYSKANE MORZE 


W dziejach ludzkości, w życiu społeczeństw i narodów spo- 
tykamy czasem szanse nagłe i niespodziewane jak błyskawica. 
W takich wyjątkowych chwilach rozstrzyga się nieraz nagle 
i decydująco los całych generacji. Taki moment historycznej 
próby zawisł na przełomie średniowiecza i czasów nowożytnych 
nad społeczeństwem angielskim. Było ono wówczas na sza- 
rym krańcu Europy i cywilizowanego świata, jako państwo 
drugorzędne. Ale w dniu, w którym odkryty został nowy ląd 
amerykański, konfiguracja geograficzna świata uległa radykal- 
nej zmianie. Otwarta została wówczas nowa era oceanów 
między-kontynentalnych, era morska, a Anglia znalazła się 
w samym środku tego nowego świata. Jest rzeczą podziwienia 
godną, jak szybko naród angielski zdał sobie sprawę z tej wiel- 
kiej metamorfozy i jak konkretnie i czynnie wyciągnął wszyst- 
kie konsekwencje z tego faktu. Moment ten zadecydował 
o losie Anglii na całe stulecia. Takie same przebłyski nagle 
otwierających się możliwości przeżywała Holandia, takie same 
chwile nagłej konjunktury wyłoniły się przed Belgią, gdy roz- 
paliła walkę o swoją niepodległość, taką sytuację wykorzystały 
Niemcy, gdy mogły w okresie życia jednego pokolenia zbudo- 
wać swój nowoczesny i groźny przemysł, taką okazję umiał 
pochwycić w swe dłonie naród francuski, gdy po wojnie i klę- 
sce w roku 1871, rzucił się na rozbudowę swego imperium ko- 
lonialnego, w takich nowych okolicznościach i naród rosyjski 
w niewiarygodnie ikrótkim czasie rozbudował wielki przetwa- 
rzający psychikę narodową przemysł w swym kraju. 


Po wielkiej katastrofie wojennej, i my — naród polski — sta- 
nęliśmy twarzą w twarz wobec wielkiego zjawiska, 

W ciągu wielu stuleci byliśmy systematycznie wypierani. 
z naszych pozycji na zachodzie. Od r, 1918 sytuacja odwróciła 
się zasadniczo. Polityka wschodnia Polski doszła po upływie 
wieków do kresu likwidacji. Zainicjowaną przez Prusy nową 
wędrówkę ludów w Europie nemezis dziejowa obróciła prze- 
ciwko jej autorom. My — w tym wielkim ruchu materii ludz- 
kiej — powróciliśmy na nasze pozycje wyjściowe, które dzier- 
żyliśmy przed tysiącleciem. Musimy dokładnie przekontrolo- 
wać naszą sytuację geograficzną, musimy nasycić nasze ziemie 
odzyskane na zachodzie nie tylko ludźmi, ale i pracą i zmy- 
słem organizacyjnym, i myślą inteligentną, i instynktem twór- 
czym. Musimy z całą wyrazistością uświadomić sobie, jakie 
wartości zawarte są w naszej nowej strukturze przestrzennej, 
jak możemy je przetworzyć na wartości konkretne i pozy- 
tywne, jak możemy z nich wydobyć nowe siły, które wzmac- 
niać będą akumulatory naszej energii narodowej, 

W układzie terytorialnym nowe i silne akcenty spoczywają 
na trzech czynnikach, Mamy do dyspozycji nowe wybrzeże 
morskie, już nie marginesowo, ale organicznie i czołowo usy- 
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tuowane w stosunku do całego prawie zaplecza polskiego. 
Mamy do dyspozycji nowy układ sieci komunikacyjnych lądo- 
wych i wodnych, ze spławną drogą odrzańską na czele, który 
wiąże silnie i bezpośrednio wszystkie najaktywniejsze ośrodki 
zaplecza polskiego z morzem i reprezentuje korzystny układ 
dla ruchu tranzytowego. Wreszcie element w naszej nowej sy- 
tuacji najcenniejszy, który sam jeden wyciska już dostatecznie 
silne i charakterystyczne piętno na indywidualności gospo- 
darczej maszego państwa. Jest nim Śląsk Górny i Dolny, 
który ma linii 350 km od okręgu węglowego Krakowa, od Bia- 
łej i Bielska, aż po Wałbrzych i Jelenię Górę tworzy wielki 
arsenał pracy gospodarczej. 

Odczuwalibyśmy oczywiście jako wielką ulgę, gdybyśmy 
uzyskali po tej krwawej hekatombie narodowej, wybrzeże mor- 
skie w stanie przedwojennego zainwestowania, miasta zago- 
spodarowane, żywotne, wyposażone w nowoczesne urządzenia 
użyteczności publicznej i sycące wzrok dziełami tej "wspaniałej 
architektury, która budzi w nas reminiscencje Piastów pomor- 
skich, Jagiellonów, Batorych i Wazów, gdybyśmy odzyskali 
nie zawalone mosty, nie zdewastowane koleje, nie zrabowane 
fabryki, nie popalone budynki mieszkalne, fabryczne i gospo- 
darskie. 

Dziś możemy tylko stwierdzić jedno: zadanie nasze na zie- 
miach dawnych, a jeszcze bardziej na ziemiach odzyskanych 
jest naprawdę ciężkie i trudne, Oto więc istota dylematu 
współczesnej Polski: jakie siły organizacyjne i twórcze zdolne 
będzie wykrzesać z siebie obecne pokolenie ludzkie? 


Warunki naturalne są tym razem po naszej stronie, Zważmy 
bowiem, że na całej przestrzeni dziejów, raz za razem, po- 
twierdzał się aksjomat, że zaplecze polskie reagowało najsil- 
niej w całej Europie na organiczne powiązanie fo z morzem 
Bałtyckim. I odwrotnie każde odcięcie, każde odseparowanie 
morza Bałtyckiego na przestrzeni pomiędzy ujściem Odry 
i ujściem Wisły od bezpośredniego związku z terenami pol- 
skimi, wywoływało w rezultacie i osłabienie gospodarcze za- 


plecza i osłabienie pracy w portach. 


Do roku 1913 Szczecin, powiązany najbardziej bezpośrednio 
z zachodnimi bastionami polskości, ze Śląskiem i Wielkopol- 
ską, zajmował w obrotach towarowych na Bałtyku pierwsze 
miejsce. Następnie, po odzyskaniu wewnętrznej równowagi 
gospodarczej przez odbudowane państwo polskie, odcięty od 
Polski Szczecin został pobity przez Gdańsk, pomimo, iż znaczna 
część obrotów portu szczecińskiego dotyczyła nadal rynku 
polskiego. Wreszcie Gdynia. stuprocentowo związana z Polską 
pobiła w ilościowym ruchu towarowym i Szczecin i Gdańsk. 
Wszystkie trzy porty zajmowały jednak nadał czołowe miejsca 
na Bałtyku. Jest powszechnie znanym faktem, że trzy czwarte 
międzynarodowego handłu rozwija się na drogach morskich 
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świata. Ale mniej powszechnie znanym iaktem jest to, że 
morze Bałtyckie partycypowało wagowo w obrotach morskich 
kuli ziemskiej udziałem od 15 do powyżej 20%. Był to więc 
jeden z najżywszych okręgów wymiany międzynarodowej. Pol- 
ska zaś w ostatnich latach swego odrodzonego bytu państwo- 
wego — proporcjonalnie najmniejsze państwo morskie w Euro- 
pie i zaledwie wówczas dociskające się skrawkiem granicy do 
Bałtyku, partycypowała jedną trzecią ogólnych obrotów na 
tym morzu. Nawet wbrew niekorzystnym warunkom sytuacyj- 
nym dynamizm Polski na morzu uderzał w oczy. W roku 1922 
wywieziono i przywieziono morzem przez Gdańsk zaledwie 
970 tys. ton różnych towarów, W piętnaście lat później morski 
obrót towarowy Polski wynosił już 16 milionów ton, W roku 
1925 przeszły drogą morską pierwsze transporty polskiego 
węgla, w ciągu całego roku eksport ten wyniósł zaledwie 600 
tys. ton, W roku: 1938 morski eksport węgla przekroczył po- 
ważnie 10 milionów ton. Pod wpływem aktywnej pracy na 
Wybrzeżu rozbudowywały się lądowe drogi komunikacyjne, 
powstawały nowe gałęzie produkcji, nawiązywały się kontakty 

Ale w r 1939 osiągnięcia te były nie tylko w fazie początko- 
wego rozwoju, ale musiały być one z konieczności połowiczne 
i szczątkowe. 

Obecnie sytuacja uległa zupełnie radykalnej zmianie. Układ 
geograficzny nowej Pouski jest zwrócony irontem do Bałtyku. 
Gdy przed wojną na 1 km wybrzeża przypadało prawie 460 tys. 
mieszkańców, to dziś przypada niecałe 50 tys. ludzi. Jest to 
współczynnik „morskości“ korzystniejszy niż miała go n. p. Bel- 
gia czy Niemcy przedwojenne, W ręku naszym znalazły się trzy 
wielkie porty bałtyckie o pełnym znaczeniu międzynarodowym. 
Przeładowały one przed wojną ok. 25 milionów ton towarów, 
Odbudowa technicznego wyposażenia zniszczonych portów, po- 
mimo wielu trudności — realizuje się wcale szybko. W pierw- 
szym roku odbudowy, w portach gdańskim i gdyńskim nie 
zdołaliśmy doprowadzić przeładunku do jednego miliona ton. 
W r. 1946 w trzech wielkich portach Polski przeładunek wy- 
raził się cyfrą ośmiu milionów ton. Szczecin w pierwszym rzę- 
dzie powołany jest do tego, by stać się wielkim portem prze- 
ładunkowym Polski. Posiada on „od każdym względem szcze- 
gólnie korzystne i naturalne w: 1nki rozwojowe. Powiązany 
uregulowaną Odrą i Kanałem z .agłębiem węglowym posiada 
możliwości odegrania wielkiej ro i w odbudowie i rozbudowie 
gospodarczej państwa. Szczecin rejestruje też nieprzeciętne 
tradycje przemysłowe. Posiadał on obok huty żelaznej, licz- 
nych fabryk maszyn i narzędzi, fabryk konstrukcji metalowych 
i stoczni okrętowych również poważne zręby przemysłu che- 
micznego, włókienniczego, samochodowego, cementowego, pa- 
pierniczego i bardzo rozwinięty przemysł przetwórczo--spo- 
żywczy. Część tych obiektów przemysłowych już dziś znaj- 
duje się w stadium daleko zaawansowanej odbudowy. Wresz- 
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cie zanotować tu należy fakt dużej doniosłości, a mianowicie 
przejęcie przez administrację (polską, na podstawie protokółu 
spisanego dnia 12 sierpnia 1946 r. w Nowej Soli, rzeki Odry 
łącznie z urządzeniami i zatopionymi obiektami. 

Ale żaden opis, żadne fakty i cyfry, żadne uzasadnienia nie 
wyczarują w umyśle polskim tych walorów gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych, które reprezentuje nasze Wy- 
brzeże. Dopiero osobiste zetknięcie się z tą potęgą drzemią- 
cych jeszcze wartości, zetknięcie się z urokiem wybrzeża i od- 
radzających się miast morskich daje pełne odczucie i zrozu- 
mienie tego wielkiego zagadnienia, które los oddał Polsce do 
rozwiązania To wybrzeże przechodzić będzie kolejno kilka 
faz rozwojowych. W pierwszym okresie musimy uczynić z na- 
szych głównych ośrodków morskich, nowoczesne, technicznie 
wyposażone wielkie bazy przeładunkowe dla surowców ma- 
sowych. W drugiej fazie charakter obrotów portowych pocz- 
nie ulegać zmianie, I eksport i import, łącznie z rozwojem 
gospodarczym zaplecza pocznie się różniczkować. Mniejsze 
porty spotężnieją głównie jako ośrodki rybackie jako centra 
stoczni rybackich i przemysłu przetwórczo-rybnego, koło któ- 
rych wyrastać pocznie przemysł pomocniczy dla rybołówstwa 
morskiego. Te miasta posiadają ponadto nieprzeciętne walory 
turystyczne. W trzeciej fazie wyłonią się konieczności nowej 
rozbudowy portów w Gdańsku i Gdyni, i w Szczecinie, celem 
zwiększenia przedwojennej cyfry przeładunkowej, a równo- 
cześnie proporcja towarów wysokowantościowych pocznie 
wzrastać zarówno w eksporcie, jak i w imporcie, Wówczas 
wyrosną nowe zadania i przed takimi ośrodkami jak Elbląg, 
Kołobrzeg i Derłowo. Nadejście tej fazy uzależnione jest przede 
wszystkim od dwu czynników, od rozbudowy produkcji prze- 
mysłowej na zapleczu i od spotęgowania tonażu i kategorii 
własnej floty handlowej. 

Jest rzeczą oczywistą, że szybkość rozwojowa tego procesu 
ewolucyjnego zależy od nas samych, od naszej inteligencji i od 
organizacji naszej pracy. Ona będzie funkcją naszej zdolności 
wciągnięcia wszystkich pozytywnych i twórczych sił, sił pań- 
stwowych, społecznych i prywatnych w ramy skoordynowa- 
nego i planowego wysiłku. 

Może będzie domagać się od nas dużych ofiar, dużych na- 
kładów inwestycyjnych, wielkiej pracy i głębokiego zmysłu 
organizacyjnego. Ale równocześnie będzie ono spłacać nam 
wysokie procenty za każdy rzetelny wkład pracy, za każdy 
wysiłek rozumu i mięśni, Będzie ono budzić falami wciąż nowe 
skutki na zapleczu, skutki gospodarcze i skutki pychiczne. 


W pracy tej narastać poczną nowe złoża faktów historycz- 
nych. Wesprą się one ma bardzo starych ale solidnych funda- 
mentach. Nad brzegami Bałtyku wyrastać poczną z żelaza 
i betonu nowe mury, wpijając się całą siłą wiążącą w głazy od- 
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órzebane spod szutrowiska germańskiego, a pamiętające czasy 
Mieszków i Bolesławów polskich. Powrócą do życia z zapom- 
nienia i orędzie Bolesława Chrobrego, gdy kreował w r. 1000 
nowe biskupstwo w Kołobrzegu i komnaty książąt pomorskich 
w Szczecinie i tradycje biskupstwa w Kamieniu i straże pol- 
skie w Swinoujściu, egzekwowane będą przykazania płynące 
z ducha traktatu toruńskiego z r. 1466, wiązać się będą zer- 
wane nici wielkiego handlu morskiego Gdańska i Elbląga, 
z pyłu zapomnienia wydobyty zostanie gdański „Porządek że- 
glugi i prawo morskie“ zatwierdzony w r. 1552 przez Zygmunta 
Augusta i konstytucje gdańskie uchwalone na Sejmie War- 
szawskim r. p. 1570... 


HAWANA 


i 


| 


Kościół Najświętszej Marii Panny w Gdańsku 


Cykl historyczny rozpoczęty w r. 1226 usadowieniem Krzy- 
żaków nad brzegami nasześo morza przez Konrada Mazowiec- 
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kiego, w r. 1308, kiedy to Krzyżacy zdobywając Gdańsk „wy- 
cięli mnóstwo polskich mieszkańców“, wygnali niedobitków, 
zburzyli istniejące siedziby a pozostawili tylko ruiny i zgiisz- 


cza”, — dobiegł nareszcie kresu. 

Na morzu i na wybrzeżu mamy odrobić błędy przeszłości. 
Historia bowiem ofiarowała nam rzadki dar. Stare wyroki 
zostały odwołane, gdyż wieki całe udowodniły ich fałszywą 
i zgubną dla narodów Europy podstawę. Polska powróciła do 
swego dziejowego punktu wyjścia. A równocześnie zjawiły się 
dla nas na tym terenie szanse nagłe i niespodziewane jak 
błyskawica, sygnały ostrzegawcze jak światło latarni morskich 
w noc burzliwą i mglistą.. 

Pomnożyć musimy nasze siły, by wykonać wielkie zadanie, 
które czekało na nas przez całe stulecia. 


PAMIĘTAM GDAŃSK... 


...Jak mogłem przeszłość dojrzeć nad Gdańskiem? ... 
Wzrok mi gotykiem kłuły reklamy, 

„Sieg Heil” skandował charkot germański 

z każdego okna i z każdej bramy. 

I tak kroczyłem pod prąd nóg butnych, 

śpiewów złowrogich i huk muzyki, 

a w krąg widziałem symbol okrutny: 

w dymach pochodni krwawe swastyki, 


Później — pamiętam — knajpa portowa. 
Półmrok... Ich wielu, Wypchana sowa 
złowróżbnym patrzy w stół „panów* okiem, 
a z nią drwi srebrny starzec zza okien... 
Hardo przynosi tacę dziewczyna, 

Nalewam. Myślę nad lampką wina... 


Bo wino było gdańskie, mrożone. 
Bo wino było jak krew czerwone... 


I tamtych karki już są czerwone, 
Stół z huku pięści wydudnia rytm 

i nagle buchła w sufit chóralnie, 
rozkołysując senne latarnie, 

pieśń nienawistna: Horst Wessel Lied. 


I sini wszyscy patrzą w mą stronę. 
A wino moje jak krew czerwone... 


Więc piję wino. Oczu wzniesionych 
nie poniżyłem do oczu złych, 
Wypiłem wino w Gdańsku zmrożone, 
jak krew czerwone, gorzkie jak łzy... 


...Jak mogłem przeszłość dojrzeć nad Gdańskiem?... 
Od wschodu wjechał pociąg historii — 

krew morza cegieł w kupieckim państwie 

wieściła koniec fantasmagorii. 


A ĖŮĖÁ 
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Znowu kroczyłem! Pod cichym niebem 
znalazłem spokój czekany w duszy, 
bo pod butami chrzęściły z gniewem 
kości pałaców hardych patrycjuszy. 


Szukałem w koło życia — nie zgonu. 

Coraz wolniejszym niosłem się krokiem. 
Wtem z zagubionych wśród śmierci domów 
ręce mi drogie wzniosły do okien 

i wbiły mocno do murów starych: 

potem i łzami nad śnieg zbielone, 

krwią bohaterów ludu czerwone, 

Ojczyzny mojej sztandary. 


Tak z morza ruin pychy germańskiej 
Dzień Święta Morza zakwitł nad Gdańskiem. 


STEFAN BALICKI 


ĆWIERĆWIECZE ISTNIENIA TOW. PRZYJACIÓŁ NAUK 
I SZTUKI W GDAŃSKU 


Gdańsk (ZAP). Już w roku 1922 wyzwoleni spod zaboru 
niemieckiego polscy obywatele Wolnego Miasta Gdańska za- 
łożyli Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku, które 
reaktywowane uroczyście po przerwie wojennej dnia 22 lipca 
1945, prowadzi jak i przed wojną prace swe w dwóch kierun- 
kach: 1) praca odczytowa na temat ogólnych zagadnień na- 
ukowych ze szczególnym uwzględnieniem dziejów Gdańska 
i Polski przymorskiej i 2) praca naukowo-wydawnicza skon- 
centrowana głównie na zagadnieniach dotyczących Gdańska 
i jego związków dziejowych z Polską, historii Przymorza Bał- 
tyckiego i spraw polsko-niemieckich. 


Towarzystwo przygotowuje obecnie publikacje 3-tomowego 
archiwum Józefa Wybickiego, autora nieśmiertelnej pieśni 
„Jeszcze Polska mie zginęła”, polskiego hymnu narodowego. 
Archiwum obejmuje całą spuściznę dokumentarno-korespon- 
dencyjną tego znakomitego Pomomnzanina, scholara Jezuickiej « 
Szkoły w Gdańsku. Poza tym wznawia Towarzystwo po przer- 
wie wojennej wydanie swego organu naukowego „Rocznika 
Gdańskiego", którego pierwszy tom powojenny zawierać bę- 
dzie rejestracje strat wojennych Polonii Gdańskiej w ludziach 
i majątku kulturalnym i gospodarczym w Gdańsku. 


Na koniec przygotowana jest do druku praca długoletniego 
współpracownika Towarzystwa, dr Janusza Staszewskiego, 
zmarłego z ran na wojnie w roku 1939, p. t. „Wojsko polskie 
nad Bałtykiem w dobie wojen napoleońskich". 
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DANE HISTORYCZNE O ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Podajemy dalszy ciąg zapoczątkowanych w poprzednim nu- 
merze szkiców historycznych, dotyczących polskich Ziem Od- 
zyskanych. 

Każdy z poszczególnych rozdziałów stanowi zamkniętą ca- 
łość; razem złożą się one na krótki zarys dziejów tych Ziem. 


Niemiecki pochód na wschód 


Powstanie państwa polskiego, opartego o Odrę, prowadzą- 
cego zdecydowaną politykę oporu przeciw próbom niemiec- 
kiej ekspansji i pilnie bączącego na wszystko, co działo się na 
zachód od Odry i Nysy — zahamowało pochód niemczyzny. 
Mieszko I, Bolesław Chrobry, Kazimierz Odnowiciel a później 
Bolesław Krzywousty umocnili panowanie Polski na całym 
Śląsku i na Pomorzu zachodnim. 


Jednak pod koniec wieku XII, a szczególnie w wieku XIII 
rozpoczyna się inny proces, który będąc w zasadzie procesem 
społecznym, stać się miał w przyszłości problemem politycz- 
nym o skutkach, sięgających bardzo daleko. Chodzi mianowi- 
cie o zjawisko znane szeroko pod nazwą „kołonizacji na pra- 
wie niemieckim“ lub poprostu „kolonizacji niemieckiej". 
Niemcy, zarówno uczeni, jak i politycy ukuli, operując fał- 
szami naukowymi, tezę o cywilizacyjnym wpływie kultury 
niemieckiej na kulturę polską i o ogromnym wkładzie Niem- 
ców w gospodarczy dorobek Polski. 

Wiele długich sporów stoczyć musiała nauka historyczna 
polska z nauką niemiecką, nim wreszcie udało się sprowadzić 
do normalnych rozmiarów to zjawisko, którym Niemcy argu- 
mentowali, nawet w ostatniej wojnie, swe prawa do ziem 
rdzennie polskich. 

Na zachodzie Europy, w dzisiejszej Francji oraz w północ- 
nych Włoszech zrodziły się w ówczesnym średniowieczu formy 
ustroju społecznego, gospodarczego i politycznego, które po 
tem rozeszły się po Europie, przyjęte z większymi lub mniej- 
szymi zmianami przez poszczególne narody, Zrozumiałą jest 
rzeczą, że nowe te prądy były do Polski przenoszone w części 
za pośrednictwem Niemców, którzy je wcześniej już przejęli 
od swych zachodnich sąsiadów. Ale co innego znaczyło za- 
prowadzić u siebie w kraju zapożyczone zewnętrzne formy 
ustrojowe, a co innego zaludnić miasta i wsie żywiołem nie- 
mieckim. Polskimi byty więc miasta, a w szczególności wsie, 
mimo, że rządziły się prawami zapożyczonymi z zachodu, 
a Niemcy stanowili w nich znikomą mniejszość. 

I gdyby królowie polscy utrzymali stale panowanie na zie- 
miach nadodrzańskich, miasta tamtejsze migdy nie byłyby ule- 
gły germanizacji. Najwcześniej penetracja żywiołu niemiec- 
kiego objęła Śląsk, zwłaszcza dolny. Rozbicie tej dzielnicy na 
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szereg księstewek, ciągłe niesnaski książąt śląskich, bezpo- 
średnie sąsiedztwo z Niemcami spowodowały, że znaczna część 
żywiołu niemieckiego osiadła zwłaszcza w miastach, Nie mniej 
jeszcze w wieku XIV i XV element polski był w miastach ślą- 
skich bardzo silny, a na wsiach zdecydowanie przeważał. 

Inaczej nieco potoczyły się wypadki na Pomorzu Zachod- 
nim. W miarę uniezależnienia się książąt pomorskich od Pol- 
ski, malała siła oporu tych ziem przeciw pokojowej penetracji 
niemczyzny. Książęta ci dopuścili do osiedlania się Niiemców 
w miastach i częściowo na wsiach. Ludność słowiańska nato- 
miast, jakkolwiek nieporównanie liczniejsza, została osłabiona 
przez to, że zepchnięto ją do roli społecznie podrzędnej. 
Niemcy, jako obeznani z t. zw. „prawem niemieckim" objęli 
urzędy miejskie i przewodzili w cechach, na wsi natomiast 
piastowali często godności wójtów i ławników. Tak więc na 
Pomorzu Zachodnim podbój polityczny został już w części 
przygotowany przez penetrację pokojową. Rozrost Marchii 
Brandenburskiej w drugiej połowie wieku XIII oraz państwo 
krzyżackie odgrodziły Pomorze od Polski i przyśpieszyły pro- 
ces germanizacji. 

Wystarczy jednak przewertować póżółkie karty średnio- 
wiecznych ksiąg miejskich Szczecina, Wrocławia i szeregu in- 
nych miast nadodrzańskich, by wszędzie natrafić na ślady 
polskości w postaci imion mieszkańców i nazw miejscowości. 

Innym czynnikiem, który w znacznej mierze ułatwił niem- 
czyźnie pochód na wschód, były klasztory, zwaszcza Cyster- 
sów i Franciszkanów. Zakony te prowadziły w wiekach śre- 
dnich żywą działalność gospodarczą, a zakońnicy w znacznej 
części byli Niemcami, bo z Niemiec szły konwenty do nowo 
zakładamych klasztorów. 1 jeśli duchowieństwo świeckie było 
już w wiekach XIH i XIV przeważnie polskie, w klasztorach 
panowała niemczyzna. 

Jednak daremne byłyby wysiłki Niemców, zmierzające do 
skolonizowania zachodniej Polski, gdyby nie podbój polityczny 
i oderwanie ziem nadodrzańskich. Jeszcze pod koniec wieków 
średnich i ma początku czasów nowych, zarówno Pomorze 
Szczecińskie, jak Śląsk Dolny i Ziemia Lubuska były ziemiami 
słowiańskimi, na których rozbrzmiewał nasz język a germań- 
scy przybysze stanowili zaledwie bardzo nieliczną grupę. 

Propaganda niemiecka uczyniła z „kolonizacji niemieckiej" 
problem o wielkiej doniosłości politycznej, jakim ona nigdy 
nie była. W znaczeniu prawno-ustrojowym była ona przeję- 
ciem form wytworzonych na zachodzie Europy i to bynajmniej 
nie przez Niemców. Nowy ustrój miast i wsi dawał znaczne 
korzyści gospodarcze i dlatego był chętnie na ziemiach sło- 
wiańskich wprowadzony. Nie miał natomiast nic wspólnego 
z polityczną germanizacją, gdyż ilość Niemców, osiadłych na 
ziemiach słowiańskich na wschód od Odry i Nysy była znikoma. 
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Dopiero późniejsze efekty kolonizacji na prawie niemieckim 
okazały się zgubne dla polskości naszych prastarych ziem nad- 
odrzańskich. Przeprowadzana zrazu bez perspektyw politycz- 
nych, stałą się kolonizacja następnie narzędziem czysto po- 
litycznym. Jej współczesnym wyrazem jest tak znany dobrze 
Polsce i całemu światu problem „Volksdeutschów“. 

Józet Frieske. 


70 KM NA ZACHÓD OD GRANICY POLSKIEJ 

Szybka jazda ciężkim wozem po mietkniętej autostradzie 
skończyła się na barierze w głębi strefy sowieckiej, Zabłąkaną 
maszynę zatrzymał ruch czerwonej chorągiewki wartownika. 
Rozmowy były długie, noc zimna, pułkownik uprzejmy, a star- 
szy lejtnant, przydzielony nam ze strażą dla odprowadzenia 
do dowództwa centrum Berlina, też nie znał drogi. Ale błą- 
dząc już urzędowo, zwiedzaliśmy miasto. Ciężkie opony tarty 
resztki pyłu poczdamskich koszar, w smugi reflektorów wcho- 
dziły wały gruzów, wypalone mury pokonanej stolicy. 

Od czasu do czasu na nocnych gruzach sowieckiej strefy Ber- 
lina jawi się czerwienią niezliczonych żarówek gwiazda pięcio- 
ramienna. Tu kwateruje oddział, 

A na szlaku ciemnej szosy do Berlina biją raz po raz w górę 
snopy świateł reflektorów, oświetlających od dołu drewniane 
mosty. Gdy dudnią pod wozem belki, widzisz, jak światło gra 
po stalowej lufie automatu wantownika, uchodzącego w bok 
przed pędzącą maszyną. 

Potem na przedmieściach oświetlone ulice, tramwaje, ogonki 
ludzi na przystankach, wracających ostatnimi wagonami, i po- 
jedyńcze światła w oknach mniej zniszczonych domów. I wpa- 
dasz znowu w ciemne ruiny śródmieścia, znowu pod kołami 
skrzypią gruzy, znowu dudnią oświetlone drewniane mosty na 
Szprewie. W oddali, tam, gdzie nad ruinami zza obłoków ku- 
rzu świeci biedny berliński księżyc, czerwona łuna rzuca 
groźne cienie na masyw zniszczonych domów. Stajemy. War- 
townicy, zielono-szary, błyszczący od nowej farby dom. 0l- 
brzymia, oświetlona czerwona gwiazda i kolumna ze sztanda- 
rami czterech mocarstw. 

Poznaję, gdzie jestem. Te fantastyczne w świetle księżyca 
i zwycięskiego światła czerwonej gwiazdy ruiny, to berlińska 
Charité. W gmachu jednego 'z instytutów leczniczych na Lu- 
isen Strasse mieści się sowieckie dowództwo. 

Sowiecki kapitan bezbłędną, oxfordzką angielszczyzną prosi 
do mapy. Znaczy drogę do amerykańskiej strefy. Pociągając 
na odjezdnym papierosa, czuję smak kurzu, który spada nie- 
ustannie z murów pokonanej stolicy byłej Trzeciej Rzeszy. 

O Berlinie, jakim go znaliśmy, nie myślcie ani nie piszcie. 
Podrzyjcie stare książki o stolicy Rzeszy. Takiej, jaką była, 
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nigdy więcej nie będzie. Berlin był szary i kanciasty jak łby 
pruskich oficerów. Berlin dziś jest czerwony czerwienią roz- 
dartych ściam i starych cegieł. Victorii, symbolowi zwycięstwa 
nad Francją, daliśmy do ręki francuski sztandar. Na osi parad 
hitlerowskich stanął spiżowy żołnierz sowiecki, wskazując, że 
tu o Bramę Brandenburską oparł się zwycięsko. Po drodze na- 
tarcia pierwszej polskiej armii legły na skrajach Tiergarten 
mogiły naszych żołnierzy. Na niektórych gmachach Berlina 
pozostały jeszcze tablice głoszące, że tu zwyciężali Polacy. 
Alianci fotografują się przed resztkami budowli, które zwa- 
liły brytyjskie i amerykańskie bomby. Ale w mieście tym 
żyją jeszcze trzy miliony ludzi, trzy miliony Niemców. A wśród 
Niemców obchodzi propaganda. Berlin bowiem karmi się plot- 
kami, a na poddaszach zachodnich dzielnic dobrze odżywione 
zespoły orkiestr barowych grają zachodnie szlagiery. 


Berlin dzisiejszy, to dla przybyszów i służbowo przejezdnych 
jeden wielki „Haus Vaterland" Kempińskiego, który jakby się 
się rozprysł po całym mieście. Dziś już wszędzie trzeba pić 
marny koniak i drogo zań płacić, Wszędzie ta sama atmosfera 
dla gości z prowincji, dawniej z Pomorza i Oldenburga, dziś 
z Warszawy, Ukrainy, Texasu i innych Ameryk. Brak gości 
z prowincji londyńskiej. Bowiem w angielskim Berlinie rów- 
nież obowiązuje zasada „Club for members only" (wstęp tylko 
dla członków), mundur wyjściowy i suknie wieczorowe dla pań, 
oczywiście niemieckich. 


Jednak do zniszczonej stolicy pokonanych Niemiec — Ber- 
lina — wracają powoli wszystkie obiawy wielkiego życia. Lud- 
ność fłummiej niż kiedykolwiek zapełnia sale koncertowe, te- 
atry, rewie i kina. Artystyczny Berlin żyje dziś życiem pełnym, 
choć nerwowym. Zresztą — artystom przysługuje w Berlinie 
karta żywnościowa pierwszej kategorii — pod warunkiem, że 
pracują „produktywnie'. Twórczość jest więc różnorodna i ob- 
fita. 


Do sal koncertowych w Berlinie trafił znowu Chopin. Z listy 
„verboten“ wszedł na czołowe miejsce repertuaru tych, co 
pragną dokumentować, że są w pierwszym szeregu uznających 
nową niemiecką rzeczywistość. Ale nie byli by Niemcami, 
gdyby nie potrafili Chopina zaprezentować w swoim wydaniu, 
Kiedy więc jeden z niemieckich pianistów wystąpił z recitalem 
utworów Chopina w berlińskich salach koncertowych, krytycy 
niemieccy zanaczyli, że „Chopin, wielki polski kompozytor, 
wiele zawdzięcza Elsnerowi i Hummelowi", 


Mniejsza o to, czy tak jest, czy nie, ważnym jest to, że „do- 
bry” niemiecki krytyk pragnie na wszelki wypadek podkreślić, 
że Chopin, choć „wielki i polski“, jednak nauczył się wiele od 
Niemców, i że poza tem (niezły zresztą) pianista danego wie- 
czoru Chopinowskiego „wykonał utwory Chopina raczej w spo- 
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sób niemiecki, a nie francusko-polski. Grał on Chopina w spo- 
sób technicznie dokładny i czysty, nie zapadając w mglistą in- 
terpretację”. 

Krytyk niemiecki dodaje jeszcze, udzielając już lekcji historii, 
że dopiero pod wływem niemieckiej epoki romantyzmu po- 
wstać mogły utwory muzyczne, oparte o ludową muzykę kra- 
jów słowiańskich, żeby w każdym razie wiadomym było, iż 
iw tym zasługa Niemców, W każdym razie Chopin wrócił do 
niemieckich sal komcertowych. 

Jest więc jednym z paradoksów minionej wojny, że znacze- 
nie pokonanej stolicy byłej Trzeciej Rzeszy wzrasta, 


W Berlinie czujesz, że granica Polski jest naprawdę tylko 
o 70 kilometrów. W Berlinie przyjaciele nasi, albo choćby ci, 
co pragną słabości Niemiec, patrzą na nas i śledzą pilnie, czy 
potrafimy być silni na naszej zachodniej granicy, Ci zaś, co 
jeszcze wierzą, że każdy Niemiec jest potomkiem Schillera czy 
Goethego, patrzą ma nas ze źle maskowaną nienawiścią i cza- 
tują na nasze błędy, 


Szklarska Poręba. Huta szklana „Józefinów”. 
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